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-  T o  nie przeszkod a, to kateg oryczn e zer­
w an ie  -  w ym ów ił O kiaw iusz zm ienionym  g ło ­
sem .

M ów iąc io , podał Lopezow i lis i otrzym any.
T en  przebiegł jeg o  z aw arto ść  szy b k o  i z a ­

m y ślił si?.
L isf pochodził od Sy lw ii de C om pans. Był 

on  d osyć krótki, a le  w ym ow ny.
-  O ktaw iuszu 1 C zekam  w  tw ojem  m ieszkaniu  

od k ilku  godzin. Jak  tylko otrzym asz ten bilet, 
o p u ść tw o je  tow arzystw o i przybyw aj ć o  m nie. 
M usze z tobą dziś je s z c z e  D om ów ić, in acze j 
je s te śm y  zgubteni. O czek u je  c ie  z n iecierp li­
w o śc ią  n a jw y ższą  -  Sy lw ia .

LoDez po przeczytaniu  zw rócił iist O ktaw iu- 
szow i.

-  No w iec c o ?  Co pan na to p o w ie ?  Co 
to m oże z n a c z y ć ?  -  zapytał m iody człow iek .

> -  T o  szczeg ó ln e  -  odparł Lopez.
-  Ale co  pan o tem m yśli ?  #
-  S ąd zę , m ój k och an y  panie, że n a jlep ie j 

u czy nisz, id ąc za rada listu  i op u ścisz  n aty ch ­
m iast sw oich  g ości. Za k ilk a  m inut p o w in ien eś 
się  już zn a jd o w ać przy pannie Sy lw ii.

- T a k  też u czynię -  szep n ął O ktaw iusz 
zgnębionym  g ło sem . -  Ale co  m oże z n a cz y ć 
la  ta je m n ir a ?

-  D ow ie sie  pan o tem  za parę minut.
O ktaw iusz sk rzyw i! s ie  n iecierp liw ie i sp o j­

rzał b aczn ie  n c  don L opeza
-  W ie pan c o ?  -  rzeki po chw ili -  przy- 

„ chodzi mi na m yśl pew r.e pod ejrzen ie.
-  Cóż ta k ie g o ?  -  zapyfai sp o k o jn ie  Lopez, 

n ie  sp u sz cz a ją c  w zroku przed jeg o  sp o jrzen iem .
-  P an  o fem  c o ś  w iedział już, zanim  dałem  

panu fen lis< do przeczytania.
-  l a ?

-  D laczego  ch ce  pan fo ukryć p rz e d em n ą ?
-  A zresztą , m a pan s łu sz n o ść . Nie m am  

potrzeby ukryw ania -  przyznał sie  Lopez.
-  A w ie c ?
-  M ałż2ńsfw o pana w yd aje mi sie  b arazo  

zach w ian e, ofo m o je przekonanie.
-  M am ry w a la ?  -  zapytał g w ałtow nie Okfa- 

w iu sz Gaudin, brw i m a rsz cz ą c .
-  R /w ala, w ybranego  przez sam e g o  pana 

de C om par.s uzupełnił Lopez.
-  1 len ryw al je s t zapew ne pana p rz y ja cie ­

lem  lub z n a jo m y m ?
-  P rzy zn a je  fo.
-  D oktor F ran k , n ie p raw d aż?
-  T a k , to on.
O ktaw iusz p och w y cił żyw o dłoń L opeza.
-  A c h l P a n ie  ł -  w ycedził przez zeby -  

T o  już je s f  zdrada, uknuta z rozm ysłem  prze­
c iw k o  m nie. N iech pan pam ięta , że jed en  m usi 
m i z tego z a a ć  rachunek .

L opez pow olnym  ruchem  uw olnił sw o ją  reke 
z u ścisk u  m łodego cz ło w iek a  i u śm iech n ął sie  
iron iczn ie.

-  E , m ó j panie — odparł z udaną aobro- 
d u szn o śc ią  — nie zn a ,o u je  s ie  pan w caie  w po­
łożen iu  godnem  p ożałow an ia . Czy zap om niał 
p en , że w tej chw ili panna S y lw ia  de C om pans 
o czek u je  z u tęsk n ien iem  pana w jeg o  m iesz ­
k a n iu ?  ju tro  ca ły  P aryż dow iedzieć s ie  m oże, 
że przepędziła farn n o c i ja k ież  bedzie je j po' 
łożen ie w o b ec opinii Czy sad zi pan, że w  po­
dobnych w aiu n k ach  doktor F ran k  uczyni z n ie j 
sw o ją  ż o n e ?

-  jed n ak że... -  z a cz ą ł O ktaw iusz.
Lopez n iecierp liw ie w zruszył ram ionam i.
-  N iech m nie pan uw ażnie p osłu ch a , panie 

Gaudin -  w yrzekł pow ażnie. -  je s t pan w  zu- 
pelnem  praw ie p o ślu b ien ia  panny de C om pans 
i nikt w tem panu p rzeszk ad zać nie m yśli. Czy 
innie pan z ro z u m ia ł?  N iechże w iec pan uda 
s ie  do niej bez  zw łoki, zam iasil iry tow ać s ie  
tu ta j i porozum ie s ie  z n ią co  do stan o w isk a , 
Jak ie  pan w o b ec n ie j zam ierza  o b ra ć . Ale zanim  
to nastąp i, raaze panu ca łk iem  szcz erz e  z a s ta ­
n o w ić s ie  g łębok o .

P o  tych s ło w ach  Lopez pożeg n ał m łodego 
. cz ło w iek a  i w yszed ł z salonu .

Zmartwienia miłosne.
Okiawiusz po wyjściu Lopeza opuścił po­

spiesznie mieszkanie, nie pożegnawszy sie na­
wet z rozbawionem towarzystwem i wskoczy! 
do powozu, oczekująceao przed domem. Po 
upływie zaledwie dziesięciu minut stanął roz­
gorączkowany i niepewny u celu przeznaczenia.

Przebiegi szybko schedy i zadzwonił. Otwo­
rzył mu służący. Bez słowa przeszedł pokój ja­
dalny i salonik i wszedł do swojego gabinetu, 
gdzie oczekiwała go Sylwia, zmieniona, biada 
i wzruszona.

Jak lylko spostrzegła Okfawiusza, powsteła 
z fotelu i z okrzykiem radości rzuciła s<e na 
jego piersi

Sylwia kochała narzeczonego i uważała go 
iuż prawie za swojego męża. Wstyd i zmie­
szanie, jakie uczuła w pierwszej chwili, zna­
lazłszy się w mieszkaniu kawaierskiem, roz­
wiały sie zupełnie na widok ukochanego, pod 
którego opiekę oddawała sie z całą ufnością.

-  Co sie fo dzieje, Sylw o ? -  zapyteł Okfa- 
wiusz. całując ją łagodnie w czoło -  Dlaczego 
znajdujesz sie o tej oodzinie tutaj ? Dlaczego 
iak drżysz, Kochanie? Czy obawiasz sie czego?

Svlw<a płakała w ramionach narzeczonego. 
Na dźwięk jego łagodnych słów uniosła fwarz 
łzami zalaną i spojrzała na niego z czułością.

-  Mów. mów Sylwie, cc sie siało? -  na­
legał niespokojnie Okiawiusz.

-  Siała się dzisiaj rzecz okropna -  wy­
szeptała z trudem młoda dziewczyna

-  Cóż fakiegc?
-  Miałam okropną scenę z cjcem. Na samo 

fo wspomnienie drżę jeszrze.
-  Scenę z ojcem? -  powtórzył Oktewiusz, 

nie rozumiejąc jeszcze z jakiego powodu.
-  On, kfóry był zawsze dla mnie taki do­

bry -  ciągnęła dalej Sylwia złamanym gło­
sem -  okazał się dzisiaj dla mnie okrutnym 
i bezwzględnym. Nigdy go fakim jeszcze nie 
widziałam Achł Oktawiuszu 1 Wszystko między 
nami skończone na zawsze. Wszystkie nasze 
marzenia i z?m'<.rv rozwiały się. Ojciec chce. 
abym sie wyrzekła twojej miłości i zaślubiła 
innego człowieka.

-  Co mówisz Sylwio, czy fo r.ioźebne? I fym 
człowiekiem, któremu pan de Compans oddać 
cię pragnie, jest dokior Frank. Czy nie tak?

Tak.
-  Ale skąd doszło do tej nagłej zmiany? 

Wczoraj jeszcze ojciec twój zwracał się do mnie 
tak serdecznie, nazywał mnie swoim synem. 
Tak cieszył sie naszyrr związkiem i chciał go 
jeszcze przyspieszyć- Cóż więc sfanać mogło 
w poprzek naszemu szpzęściu. Powiedz, Sylwio, 
czy nie zgadujesz?

-  Nupróżno guDię się w domysłach -  od- 
pjłrla ze smutkiem młoda dziewczyna.

-  Ale musiałaś się go zapytać o powód 
tej nagłej zmiany -  nalegał Okiawiusz-

-  N<e chciał mi nic wyjaśnić.
-  To nie do uwierzenia.
Sylwia w rozpalone swoie dłonie ujęła rękę 

narzeczonego i uścisnęła ją mocno.
-  Ohl Gdybyś ty wiedział, co ja wycierpia­

łam 1 -  westchnęła -  Ojciec w takich twardych, 
surowych słowach przemawiał do mnie. Chciał 
mi narzucić swoją wolę w tek okrutny, nieludzki 
sposób, że uczulam się zgubioną. Przecież wiesz, 
Oktaw uszu, jak kochał mnie dotąd i wypełniał 
chętnie \vszvsikie moie życzenia. Ujrzawszy go 
tak zmienionym dla mnie. uczulam się bardzo 
opuszczoną i samotną, lęk i szal mnie ogarnął 
i pomyślałam wówczas o fobie. Do kogóż mia­
łam udać się o opiekę i racę, jak nie do ciebie, 
kfóry wkrótce miałeś zos.ać moim mężem. Prze­
cież mnie kochasz, Okfawinszu, równie silnie, 
jak ja ciebie kocham -  nieprawdaż?

. Okiawiusz objął ramieniem młodą dziewczynę 
i przycisnął ją gorąco do swoje; piersi.

-  Ni« mylisz się kochanie! -  odpowiedział 
żywo -  Koctiam cie szczerze i rozłączenie z tobą 
byłoby dla mnie wielkiem nieszczęściem.

-  Nie zawiodłam się na fobie -  szepnęła 
z radością Sylwia -  i dobrze uczyniłam, przy­
chodząc tutaj. Bo do kooóz innego udać się mo­
głam? W pierwszej chwili, v/ oszołomieniu, ja­
kie mnie ogarnęło, poszłam fylko za r?dą serca. 
Przyszłnm do ciebie Oktawiuszu z całą ufno­
ścią, powierzając szczęście moje w iwoje ręce, 
tek, jakgćybym była już twoją żoną, której bro­
nić jest twoim obowiązkiem.

Gorący pocałunek złożony na czole młodej

dziew czyny byl w ym ow na odpow iedzią na je t  
słow a.

O ktaw iusz napraw dę uczul s ię  w zruszonym  
ta m iło ść  naiw na, pełna u fności i w iary  u czy­
n iła na nim  w rażenie. W dzięczny był m łodej 
dziew czynie za  ten dowód zau fan ia , jak im  go 
obd arzała  i uczuł, że w  tej chw ili uczyniłby 
w sz y s .k o , co  fylkoby od niego zażąd ała .

P om im o jed n ak  fych u czuć O kiaw iu sz  m y­
ś la ł z n iep oko jem  ukrytym  o śm iesz n e j syfuacy* 
c^ ek a lące j g o .  jeże li pan de C om pans rzeczyw i­
ś c ie  upierać s ie  będzie przy now ym  sw oim  p la­
n ie i z ech ce  p o łą cz y ć S y lw ie  z doktorem  F ra n ­
kiem.

P o jed y n ek  z iym osfalrum  nie w ieleby w pły­
nął na sfan  rzeczy, a sam  fakt, iakkolw iokby  
w ypadł, nie u sunąłby śm ie sz n o śc i, o k tórą mu 
n a jb ard zie j chod ziło . A przytem  m ałżeń stw o  
z có rk ą  p ana de C om pans było w spaniałym  
in teresem , a in teresów  podobnych nie spotyka 
s ię  w iele w  życiu.

O ktaw iusz był fak pew nym , że plan ten go 
nie zaw iedzie, że dofąd ani jed n a m yśl n iepo­
k o ją c a  nie zrodziła s ię  w jeg o  um yśle. W szy stk ie  
zam iary  p rzy sz ło ści łączyły  się  i op ierały  na 
fym fakcie , dziś w ię c  zn iszczen ie  tych zam iarów  
było  dla n iego  su a sz n e m  n ie szczę ściem .

~  M oje k och an e d ziecko -  rzeki po d łuższej 
chw ili m ilczen ia , p o c ią g a ją c  Sy lw ię  na k a n a p ę -  
n ie uw ierzysz, ja k  w zruszony  jestem  szczerym  
dow odem  tw ojeg o  przyw iązania do m nie i czu ­
je sz  zapew ne, że ci się o cw za jem n iam  tem  s a ­
m em  gorącem  uczuciem .

Sylyria p od ziękow ała O kfaw iu szow i za te 
słow a spoirzeniem , w kfórem  sk on cen trow ała  
s ię  ca ła  je j k o c h a ją ca  dusza.

-  S taram  się  -  c ą o n ą ł  d ale j m łody cz ło ­
w iek -  zrozu m ieć pów ody, kfóre popchnęły 
pana de C om pans do odrzucenia zw iązku, kfóry 
ja k  w ied ział, był sz cz ę śc ie m  n a s  o b o jg a  i do­
chodzę ao  p rzekonania, że m u siały  one b y ć 
bard zo w ażn e i d ecyd u jące. T w ó j o jc ie c  nie 
należy  d c ludzi rząd zący ch  s ię  kap rysam i, lu t  
ch w ilcw em  ja k ie m ś  w rażeniem ,

-  P ow od y -  pod chw yciła  Sy lw ia  nie 
znam  napraw dę żadnych

-  le an ak ze  istn ieć  m u szą Dla nas są  one 
n ieznane, a le , w idzisz Sy lw io , m u siały  być one 
bardzo n ag lące , sk o ro  pan de C om p ans nie zo ­
staw ił so b ie  naw et czasu  do zastan o w ien ia , nie 
uprzedził m nie sam , a ja  dow iaduje się  o w szyst- 
k iem  od cieb ie  jedynie.

-  Ale fo s ię  n ie stanie, O ktew iu szu ł -  za ­
w o łała  Sy lw ia  w zruszonym  głosem . -  Nikt n a s  
n ie potrafi ro z łączy ć z e  so b ą . P ra w d a ?  T y  do 
tego d op u ścić nie m ożesz  1

-  Z apew ne, m oie drogie d ziecko , fylko mu­
sim y d zia łać z w ie ik ą  o stro żn o ścią .

-  Cóż w ięc n ależy  u c z y n ić ?  -  zapytała re­
zolutnie Sy lw ia ,

O kiaw iusz u śm tech n al s ię  i u ca ło w ał je j rękę.
- Kochasz mnie, nieprawdaż, moje kochanie 

i jesteś zdecydowaną zrobić wszystko, aby tylko 
nie zostać żoną doktora Franka -  wyrzekł po­
ważnie, pafrzac glęooko w  jej Oczy.

-  Pow tarzam  ci, O ktaw iuszu, pow iedz mi, 
co  m am  u cz y n ić !

-  P rzed ew szy sfk iem  p ow rócisz  do o jca , 
m o je  d zieck o  i u rządzisz w szystko  w  ten sp o­
só b , abv  s ię  nie dom yślił, ż eś  w ychodziła z domu 
d z isie jsz e j nocy . Jufro z a ś  przy śn iad aniu , kiedy 
z o o aczy sz  pana de C om pans, p ow iesz mu, że 
po g łębszym  n am y śle zd ecyd ow ałaś s ię  na m ał­
żeństw o z doktorem  F lan k iem .

-  jaK że f o ?  -  szep n ęła  Sy lw ia  z a sk o ­
czo n a . -  Nie rozum iem  c i ę ?

-  P o w iesz , źe zd ecy d o w ałaś s ię  na m ał­
żeństw o e doktorem  F ran kiem  — pow tórzył O kta­
w iusz.

-  Ale m ałżeń stw o  to nigdy nie do jdzie do 
skutku , n ie p ra w d a ż ?  -  zaw o ła ła  m łoda d ziew ­
czyna.

-  Ależ o czy w iście , przyrzekam  ci to Sy lw io .
-  Z robię fak, ja k  ch c e sz  -  odpaFia Sy lw ia , 

powstając z kanapy.
P o z n a ć  b y ło  m ożn a ,, że by ła  już sp o k o jn ie j­

sza . P o  raz piet w szy, odkąd zn a jd ow ała  s ię  
w  tem  m ieszk an iu , m iała  odw agę sp o jrz eć  w o-' 
koło  s ieb ie , le cz  na w idok rozm aitych drobia­
zgów , p rzy p om inających , iż to iest gabin ei m ęż­
czyzny, żyw y ru m ien iec w ystąp ił na je j tw arz

O ktaw iusz d ostrzegł je j zm ieszan ie  i u śm ie­
ch n ą ł s ię  serd eczn ie .

(Ciao dalszy nastapU


